
Nr. 11.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

[ioeznie 18 zl. — półrocznie 0 zł. — kwartalnie 4 zl. 
:'.lI et. miesięcznie 1 z). :>0 cl., za przesyłkę do 
.domu ilop!:i<ifi się’20 cl. miesięcznic.

Z przosyiką pocztowa w państwie nuslrjnckicni, roczni • 
24 zl. — półrocznie I- zl — kwnrtnlnic ii zl. — 
miesięcznic 2 z.l.

Z przesyłka pocztową za granicę do całych N inrncc rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek nO lrtiiyow  — 
do Francji, Angljn W łoc.li i Szwa.caijt rocznic 80 
(ranków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .lizicnuika {'niskiego,* plac Mariacki 
liczlm U i 7. Telefon Nr 17.1.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c ja  n ie  zw raca.

Numer „Dziennika Polski8go“ kosztuje 6 ct,

We Lwowie Poniedziałek dnia 11. Stycznia 1897 r.

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Bok
Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  t T. )z i enni ka f  o !s k i eg u, '  plac 
Marjacki 1. (i i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
B l o h n a  ulica Karola Ludwika I. II.

We W iedniu: p o : pp. Haasensteiii A Vopler, (Otto Mans), 
M. Duke*. II. Schalck A. (Jppeiik's Nąch., Rudolf 
Mosse i J. U annelierg; w Paryżu : C. Adam 38, 
nic dc Yaremie.

Ogłoszenia przyjmuje sie za opłatą  10 centów od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz. 50 ct.

Pryw atne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1 ., centa od wyrazu. Domieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

W y d a w c y  i  w ł a ś c i c i e l e :  D r .  K a z i m i e r z  0 s t a s z e  w s U  i  -  15a r a  ń s l i  i  i  M i e c z y s ł a w  S c l i m  i  11 .

W

rasai

Prana słowiańska !
a stosunkach polsko-rosyjskich.

Lwów 10. stycznia. 1 
(D .K .)  Ze spraw iedliw i* ocen ą  s to sunków  

ko-rosy jsk ich  m ożna się  dziś spo tkać  p r a ­
wic w e w szystkich  dz ienn ikach  słow iańsk ich  z 
je d n y m  w y ją tk iem  p rasy  m lodoczesk irj i m ło - 
dosłow iańskie j, k tó re j n ieb rn k  sm u tn e j odw agi 
h ro n ien iu  w szystkiego, en się w R osji dzieje, u 
n a w e t p o ch w a lan ia  rozpo rządzeń  an tip o lsk irh  
rz ą d u  rosy jsk iego . Młodoe.zoskie N arodni L is ty  
i m lodoczeski Słoecnski N aród  łzy w spółczucia 
w y lew ają  n a d  gnęb io n y m  przez P o lak ó w  „n a­
rodem  ru sk im “ w  G alicji, zaś o gw ałtach  m o ­
skiew skich p o p ełn ian y ch  n a  P o lak ach  pod  zabo­
rem  rosy jsk im  nie nie chcą w iedzieć, oczyw i­
ście d la tego , ab y  w oczach czytelników  sw oich 
n ie  pozbaw iać n im b u su  „osw obodzicie ik i" S ło­
w ian . R osji.

Niedawno temu umieściła Tlrcatskn Jjomo-
rina  w  feijeton ie całv  szereg  a rty k u łó w , z k tó ­
rych  czyteln ik  chorw acki po  raz p ierw szy  d o ­
w iedział się  o R osji w szystkiego, a  a u to r  w y raź­
nie zaznaczył, że s ta n  rzeczy w P olsce je s t 
tak i. iż 011 zupełn ie  tłóm aezy  stan o w isk o  P o la ­
ków  w obec tych  S łow ian , k tó rzy  w  R osji w idzą 
sw oje zbaw ienie. N iem niej ch a rak te ry sty czn y m  
i rzec m ożna p rze łom ow ym , by ł a rty k u ł s e rb ­
skich M ulich N o rm , w pływ ow ego o rg an u  P . 
Todorowje7.il, w  k tó ry m  dziennik  se rbsk i zw rac a  
się* w p ro s t do  R osji z p rzedstaw ien iem , alty  
ucisku  P o lak ó w  zan iechała, gdyż ło  leży z a ró ­
w no w rosy jsk im , ja k  i w  polskim  i .słow iań­
skim  in teresie .

P rugsk i (Nas, k tó ry  śledził bacznie n a jn o ­
w sze rew elacje  p ra sy  rosy jsk ie j w  sp raw ie  p o l­
skiej, umieścił w o sta tn im  num erze z d n ia  24. 
g ru d n ia  uw agi godny  a r ty k u ł p . f. N orc p ro  jery  
(ob jaw y) v otasce (kw estji) polsko-ruskć. Nu p o ­
chw ałę  zasługuje, że o rg an  rea lis tó w  czeskich 
p ię tn u je  zachow anie się  w kw estji tej Narodm ch  
Listów . A itto r z a p a tru je  się dość  pesym istyczn ie 
n a  kw estję  zgody i n ie  w ierzy, ab y  dzisiejsza 
R osja . ;t w zględnie rząd  rosyjski, zdolny był 
zdobyć się n a  ja k ik o lw iek  k ro k  m o ra ln y  i radz i, 
a b y  P o lacy  w espół z uczciwszą częścią sp o łe ­
czeństw a rosy jsk iego  p racow ali nad  n ap raw ą s to ­
su n k ó w  opłakanymi). O a rtyku łach  p. A in iilica lro w a  
w  dzienn iku  Nowojc W ro n ia , pisze o rg an  
czesk i:

„Jest w tern po stęp  choć bard zo  m ały . bo  
naw et p. A m łiłicu tro w  n ie  w yrzeka się n tssy ji-  
kacji i „rozszerzan ia rosy jsk ie j w iary*  w  zie­
m iach  polskich. Chce więc russy tikacji, a le  nie 
gw ałtow nej, ty lko  takiej, ja k a  je s t n a  K aukazie, 
gdzie p o d  łagodnym  system om  cen tra lis tycznym  
ludność się zrussy likow ała . n ie  za traca jąc  cech 
naro d o w y ch  —  zn a n a  to  fo rm u ła  russyiikac y jna , 
k tó ra  riiee n a ro d o m  zachow ać język  li ty lko 
d la p o trzeb  dom ow ych, a używ a w rów ny sp o ­
só b  likcyj „narodow ośc i p ań s tw o w e j" , ja k  M a- 
d jarzy . Jak  to le ran c ję  p o jm u ją  R osjan ie , tego 
dow odem  słow a p. A m filie a tro w a .że  szkoła p ow in ­
na być ro sy jską i p raw o sła w n ą , ja k  u rzędy  
i sądy. Aż nazby t w ięc w idocznem  dokąd  p. 
A m łitiea lro w  i Nawoje W ro n io  zm ierzają .

C h a ra k te iy s ly c zn c m  je s t rów nież  - pisze 
dalej' p rag sk i C.ois —  że „słow ianolilski* Swiet 
nie godzi się  n a  łag o d n o ść  śro d k ó w  i rad z i u -  
żyć takich  sposobów , ab y  w szystkich P o laków  
naraz  zniszczyć i kato licyzm  doszczętn ie w y tę­
pić. W  m oskiew skiem  11 oskom Słow ie  k toś żą­
da . żeby P o lacy  przyjęli p raw osław ie , a  za to 
o trzym aliby  różno  u stęp stw a  w  szkole i p rasie . 
Jed en  ty lko  o rg an  rosy jsk i SI. Vietiershwrskija 
Wiedomosti, m a  odw agę podn ieść  g los śm ielszy, 

aczkolw iek i je m u  daleko  do  sp raw ied liw o­
ści. “

W  końcu nap ię tn o w aw szy  zachow anie się 
m łodoczoskich  N arodnich L istów , k tó re  cenzurę

rosy jską w W arszaw ie, za znane rozpo rządze­
n ie  d ru k o w an ia  na ok ładkach  ty tu łów  ro sy j­
skich obok  po lsk ich , pochw aliły , tak  pisze:

„W obec dzisiejszego s tan u  rzeczy n ie dziw . 
że naró d  polski p rzesiąk ł n ienaw iśc ią  ku urzę- 
lowoj Rosji. T ra d y c je  n iezaw isłości w nim  po 

ojcach i dziadach odziedziczone, nie zam arły  
jeszcze. T ych  I rad y  ry j R osja  się boi, czy .je­
d n ak  gw ałtam i i n iespraw ied liw ością je  zniszczy, 
7,y n ie  zna ła /laz łaby  się d ro g a  inna. w iodąca 

do obopólnej zgody, o tern R osjan ie  pow inni 
wiedzieć!

„Nie w ierzym y, aby dzisiejsza R osja  zdolna 
b y ła  zaw rzeć pokój uczciw y z P o lakam i. W e­
d ług  naszego zdania korzystn iejszem  byłoby  
illa P o lak ó w  zam iast m yśleć o o d b u d o w an iu  
Polski —  to  jest o u okonan iu  trzech  m o ­
ca rs tw  -  w alczyć w spó ln ie  z uczciw ym i R o ­
s ja n am i przeciw  abso lu tyzm ow i carsk iem u . R o- 
pokąd  R o sja  sw ego s ta n o w isk a  nie zm ietli w o­
bec P olsk i radyk;ilu ie , ta k  d łu g o  k w eslja  p o l­
ska będzie m iału  d la  R osji ró w n ie  g roźną  
form ę. “

Tygrys krwi chciwy.
W  o sta tn im  n u m erze  Jinsskich Wieilomo- 

stiej zna jdu jem y  c ię tą  i in te resu jącą  odpow iedź 
dlii p . G rin g m u ta . P rz y p o m in a ją  one b o h a te ra  
rosy jsk ie j bajk i ludow ej, k tó ry  w  żaden  sposób  
nic m ógł p o jąć  n au k  sw ojej m atk i i zaw sze nie 
w  p o rę  n a  w eselach śp iew ał su siciatynd npokoj, 
a  n a  pog rzebach  Jsaja, l i k n j ! (Izajaszu, r a ­
duj się.) O czy w iśc ie , M oskow skija Wiedomosti 
pod  n o w ą  redakcją  n iezupełn ie po ję ły  nauk i 
sw ej m am u ń ei. Ni z tego , n i z ow ego w pad ły  
w .jakiś ton  w ojow niczy, n a p a d a ją , b a d a ją , k rzy ­
czą karani', (po lic ja!) - -  u w szystko bez żadnych  
w idocznych pow odów , n i ze w si. ni z m ias ta  —  
zupełn ie  ja k  w  bajce.

O to  i te raz , ku  n iem ałem u  p raw d o p o d o ­
bn ie p rze rażen iu  sw ych czyteln ików , M oskowskija  
Wiedomosti, w śró d  ogólnej ciszy, nag le  i n ie sp o ­

dziew anie d la  w szystk ich  k rz n ię ły  karani!  i o -
św iaczyły, iż. ojczyzna w niebezpieczeństw ie.

M oskowskija Wiedomosli p ra g n ą  krw i. 
S zybko zm ieniw szy u b ra n ie  cyw ilne n a  w ojsko­
w y szynel, p rzy sięg a ją  uroczyście, że będą w al­
czyły z w rog iem , dopók i ten  n ie  zacznie żałow ać 
„sw ych p a r la m e n ta rn y c h  In-iezyj" i n ie  p o p ro s i 
o p rzebaczen ie  p . G ringm uta . Bitwa rozpoczęła 
się zaiste dziw nym  w ybrykiem .

-M y znow u p o w ta rz am y  —- w oła  O rland  
S zalony (seil. G ringm ul) - -  lo zaproszenie, k tó re  
już. raz w ygłosiliśm y do oficjalnych o rganów  
naszych  w rogów , Hańskich ł YiciioiaosHj i i !'te­
st ni ko .Jcwro/a/: n iechaj się kategoryczn ie  ośw iad ­
czą. ja k o  w ie m o p o d d a n i rosyjskiego samodicr- 
.iawnawo car ja ,  a n a ty ch m ias t im uw ierzym y. 
Czyż to  lak tru d n e  d la nich ? ljędzie Lo iylko 
pow tó rzen iem  złożonej już, raz  przez n ich  
p rzy sięg i* .

D la czego R o s jan ie  obow iązan i są  p o w tó r­
n ie p rzysięgać w obecności p . G rin g m u ta  i k to  
m u  dał pełnom ocn ictw o  pociągać ich do p rzy­
sięgi —  pozosta je  n iew iad o m ą rzeczą. P ołoże­
n ie s ia je  się kom ieznem , a lo w polem ice rzecz 
b a rd zo  niebezpieczna.

I o to  a u to r  nie ża łu je ani czułości, mii 
g róźb , aby  sie  dob ić  sw ego, .leżeli „ o n i“ o d ­
pow iedzą, Moskowskija. W iedomosti o b iecu ją  „z 
o tw a r tą  radośc ią , z p raw dziw ym  zachw ytem  (!?) 
p ie rw sze (!) w yciągnąć ręk ę " . Jlnsskija  Wiedo­
mosti dzięku ją  za lott zaszczyt, n ie  m ów iąc ju ż  
o tern, ja k  m alow niczym  i w zruszającym  będzie 
ten  o b raz  pub licznego  po g o d zen ia  się z p. 
G rin g m u tem . A jeżeli nie o d p o w ied z ą? O, 
w tedy ... w tedy  p. G ringm utow i „przy jdzie ku 
w ielkiej żałości p rze k o n ać  się o p raw d zie  sw ych 
pog lądów  (szczególny p o w ó d  do ż a ło śc i! K o l.)

i znow u w ystąpić do n i e ł a t w e j  watki z w rogam i 
Rosji i I. d ."  i

W całem  tein zajściu szczególnie w pada w 
orzv n as tęp u jąca  okoliczność: p rzem aw ian ie  ta ­
kim  .językiem .jest dyskfetiyLowaniem  rządu . 
K ara nie pozwoliła d ługo czekać n a  siebie. 
S pad ła  onu tno na p. G ringm uta  je d n a 1', lecz. jak 
to już donosiliśm y , na .ltnsski.ja II iethmiasti. U ó - 
rym  m in iste r sp raw  w ew nętrznych  o d eb ra ł p ra ­
wo sprzedaży pojędvńcgvch nu m eró w .

  ------------------

Śmierć Macea.
/  Jacksom  ille.. m ia s ta  po łożonego w stan ie  

F ln ridu , od p rzebyw ającego  lam  p. Józefa G lini­
ckiego, R olaka. zosta jącego  w bliskich s to su n ­
kach z po w stań cam i kubańsk im i, o trzy m u jem y  
list nas tęp u jący  :

W aleczny w ódz a rm ji kubańsk ie j. A n to n io  
M aceo. k tó ry  lak dzielnie b ro n ił n iepodległości 
sw ej ojczyzny i zw ycięskie staczał bo je z w oj­
skam i h iszpańsk iem u  został zam o rd o w an y  p o d ­
stępn ie  przez H iszpanów , w raz z całym  sw oim  
sztabem  złożonym  z 34 oficerów . K atem  tych  
dzielnych żo łnierzy  był h iszpańsk i m a jo r  C iru - 
jed n , a pom ocnik iem  jego  zdra jca d r. M a.\imo 
Z ertr.cha, lekarz przyboczny zam ordow anego  
w odza.

Rzecz cała m iała się ja k  n as tę p u je : Je n e ra ł 
w ojsk h iszpańsk ich  W eyler p rzekonaw szy  się, 
że m im o sw ojej o lbrzym iej a rm ji nic nie m oże 
uczynić w alecznem u dow ódcy pow stańców , p o ­
stanow ił uciec się do  zdrady i ko rzysta jąc  ze 
stosunków , jak ie  u trzy m y w ał dr. Z erto ch a . 7, za­
s tęp cą  W eylern , je n e ra łe m  m ark izem  A hum adą 
u k n u ł p lan  piekielny.

W eyler w yruszył w pole, — w je g o  n ieobe­
cności A hum ada p rzez  Z ertucbę znpronow ał 
M aeeowi odbycie k o n ferenc ji w pew nej części 
p row incji IIavann  w celu u łożenia w aru n k ó w , 
pod  jak im i m o żn ab y  było zap rzes tać  w ojny . 
A h u m a d a  n ap isa ł w  liście, iż rząd  h iszpański go ­
dzi się na uznan ie  n iepodległości K uby. że p rzy ­
zna. k n b ań ezy k o m  p ew ne pieniężne w y n ag ro ­
dzenie , a  w zam ian  zażąda ty lko  p rzyznan ia  
pew nych  korzyści d la  h iszpańsk iego  k ap ita łu  
u lokow anego  na K ubie. :i,e t ń-u wnę.ę/yl l i c o ­
wi d r. Z e rlu c b a  i zapew nił go so lenn ie , iż m a r ­
kiz A h m n ad a  - -  w istocie dąży do zaw arcia  
pokoju . Z najom ość swą z A hum adą lió im u zy ł 
tern. iż. m ark iz  pow ołał go jako lekarza do jc -  
j od nogo ze sw ych  oticerów  i lam  n loża lego 
oficera poznali się z sobą.

W  celu należytego p rzep ro w ad zen ia  p la n u , 
obie s tro n y  zgodziły się n a  to . że oddziałow i 
w ojska h iszpańsk iego , sto jącego  w sekcji m ię ­
dzy Mariul a  G uanajay  d an y  będzie rozkaz, 
ażeby przepuścił bez przeszkód  M acea i jeg o  
sz tab . Gdy w aru n k i o b u stro n n ie  om ów iono  i 
p rzy ję to  i m iejsce sp o tk an ia  oznaczono, Maceo 
d n ia  7. g ru d n ia  przeszed ł przez straże , d rogą  
p ro w ad zącą  przez G uanajay . P o ste ru n k i w oj­
skow e przepuściły  go bez przeszkód , oddając  
m u  wszędzie h o n o ry  w ojskow o. Gdy ato li M a­
ceo ze sz tabem  przybył n a  u m ó w io n e  m iejsce, 
został o toczony  przez oddział, z łożony z (>00
żołnierzy , zo sta jący  pod w odzą m a jo ra  Girn.jody. 
C in ije d a  w ezw ał M acea do p o d d an ia  się. N i­
gdy zaw ołał n ieustraszony  M aceo — i w y­
ciągnąw szy  szablę, 7. okrzykiem : n ap rz ó d  m oi 
ludzie! śm ierć  tym  tchórzom ! rzucił się n a  H i­
szpanów . i fiszpanie w odpow iedź n a  to  sypnęli 
g rad em  kul i położyli tru p e m  n a  m iejscu  M a­
cea i cały je g o  oddział. D r. Z ortucha , k tó ry  
pod  jak im ś pozorem  pozosta ł w  ty le  po za
oddziałem  pow stańców , ocala ł. Miał on o trzy ­
m a ć  od rzą d u  h iszpańskiego za sw ą zdradę
bO.OOO do la ró w  i w yjechał do  lliszp an ji, ob a­
w iając się pozostać  na Kubie.

Ś m ierć  M acea w yw ołała  o g ro m n a  rad o ść

w szeregach h iszpańsk ich . gdvż sądzą , że ze 
śm iercią  Macea zakończę się w ojna. Lecz. m y ta  
się. ho daleko do tego. Z am ordow an ie  p o d stę ­
pni; Muren w yw ołało w śród  Kubańcz\kcYw w iel­
kie oburzen ie i dziś go tow i są  oni poczynić 
w szelkie ofiary, zanim  złożą b ron . N astępcą 
Macea m ianow any  zosta ł je n e ra ł Ju an  Ki r i s  
l lix e ra . d ługoletn i tow arzysz zam ordow anego  
z M aeeern jen era ła  Gom eza: zastępcą jego  w
n ii ej sco G om eza m ia n o w an o ' jenerała  C alin to  
G arcia. O baj m ają  około lat pięćdziesiąt i za­
szczytnie odznaczyli się w  ki lku w alkach  p rze­
ciw H iszpanom .

W całych S tan ach  Z jednoczonych p u b li­
czność je s t og ro m n ie  o b u rzo n a  postępkiem  H i­
szpanów . wszyscy ostro  p ię tn u ją  zd radę  H iszpa­
nów . W  m iastach  o d b y w a ją  się m ityng i, n a  
k tó rych  zapada ją  rezo lucje p o tę p ia jąc e  H iszpa­
nów , a w yraża jące  sy m p a tję  K ubańczykoin . P o ­
lacy rów nież urządzili ju ż  kilka m ityngów , n a  
k tó rych  wyrazili -w.i sy m p a tję  d la  K ubańczy- 
ków . Związek n a ro d o w y  polski w S tan a ch  Z je­
dnoczonych chcąc dać w yraz sw ej .sym patji K u- 
bańczykom , przesłał im  ze sw ej kasy 27)0 
do la rów .

W  C hester w stan ie  P en sy lw a n ia  W ey le r 
został spa lony  in effiyle. Sełk i m ężczyzn i 
ch łopców  przeciągało  tam  u licam i, w lokąc za 
sobą n a  długim  sznurze  lalkę w yobrażać  m a­
ją c ą  W eylcra , p rzy b ran eg o  w b a rw y  flagi hi­
szpańsk ie j. P ochód  p op rzedzała  m uzyka. Gdy 
m aszeru jący  doszli do ul. M arket rzucono  tam  
n a  p rzygo tow any  stos „W ey lc ra" . Gdy p łom ie­
nie poch łan ia ły  lalkę z piersi 'zgrom adzonych 
obyw ateli w zniósł się ok rzyk : Śm ierć H iszpa­
n o m!  Niech żyje w olna K uba!

/  W aszyng tonu  d o n o sz ą , iż. kom ite t sona­
towy dla sp raw  zagran icznych  uchw alił n as tę ­
pu jącą  rezo lu c ję :

„P o stan o w io n o  przez sena t i izbę re p re ­
ze n ta n tó w  S tanów ' Z jednoczonych A m eryk i, ze­
b ran y c h  na k o n g res ie : 1) że n iepodleg łość re ­
p ub lik i Kuby m a się uznać i n in ie jszem  się u - 
zna jc  p rzez S tany  Z jednoczone A m ery k i: 2) że 
Ś lan y  Z jednoczone m ają  u/.yc sw ych p rzy jacie l­
skich s ta ra ń  u rząd u  ll is z p a n ji . ażebv  d o p ro ­
w adzić do skończenia się w ojny  pom iędzy  1 lisz- 
p an ją  a K ubą* .

W szyscy sądzą , że rezo lucję tę uchw ali lak  
senat jak  i izba posłów . P on iew aż sen a t je s t 
odroczony z pow odu  ś w in i , więc rezo luc ja  ta  
p rzy jdz ie pod  o b rad y  dop iero  w pierw szej p o ło ­
wie stycznia.

A m b asad o r h iszpańsk i de L o m e . dow ie­
dziaw szy się o u ch w alen iu  przez kom isję  se­
na t u pow yższej re z o lu c ji , u d a ł się do  m in is tra  
sp raw  zew nętrznych  O lneya. De L om e by ł b a r ­
dzo w zburzony  i w dyp lom atycznym  języku  w y­
raził się, że rząd  H iszpanji uw ażać będzie rezo­
lucję n iepodległości K uby ja k o  czyn n ie p rz y ja ­
cielski. Oczywiście nie zosta ła  w yrażoną żadna  
p o g ró żk a  w ypow iedzenia A m eryce  w ojny , lecz 
m in is te r dał do zrozum ien ia  dość w y ra ź n ie , że 
w r a z ie . gdyby rezo lucja  ta  p rzeszła w o b y ­
dw u  gałęziach k o n g re s u . to  H iszp an ja  n a ty ch ­
m iast w ypow ie w ojnę S tan o m  Z jednoczonym .

(*«*•

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  11. stycznia.
W  Kole lileracko-arlyslycznem wieczorek z laii- 

rami. Początek-o godz. 1) wieczorom.
Teatr lir. Skarbka: Koncert pani Jadwigi

Mierzwińskiej i „Popydiadlo*’, komedja J. Szutkie 
wiozą. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Zf.Kalendarz. Poniedziałek ( l l . i :  Rycina 1-0 .
Wschód słońca o yodzinio 7. mai. ó s ., zachód .*“5 
o gouz. 14. min. 1*.).

Z Tarnowa donoszą nam 7. hm. Na dzisiej- 
szeni posiedzeniu rnuv miejskiej został wybrany wi­
ceburmistrzem w m ie js c e  śp. tir. Ludwika iV4rz_\ 
ckićgo. asesor dr. Stanisław- Siojiilowsks. Myhyr U ri 
wywoła! powszechne zadowolenie, gdyż dr. Słoju 
łowski dla swoich osobistych zalet; bezstronności i 
prawości charakteru, pozrskni sobie w mieście na- 
szem powszechne sympaljr. L>r. Slojalowski podzię­
kował w serdecznych słowach za zaszczyt i przyrzekł 
na swojem 'stanowisku siać zawsze na straże praw 
przyznanych autonomią, oraz bye wszędzie orędo­
wnikiem miasta, gdzie l e g o  tylko zajdzie potrzeba.

Niedorzeczne uchwały. Z Wiednia donoszą, 
iż onegdaj ndlnł się lam wiec studencki, na którym 
przyjęło niedorzeczną uchwalę, alty nie-Nśniców na 
uniwersytety przyjmowano jodynie' w powie, oh pro­
centowych stosunkach do ludności, aby i eh ostrzej 
pytano przy egzaminach niż Nicnu-ow. i wreszcie, 
aby żydów usunięto zupełnie od pobierania nauk 
uniwersyteckich.

Stan zdrowia papieża. O którym obiegały 
w ostatnich kilku dniach za granicą niepokojąco 
wieści, nic budzi żadnych obaw i stan jego zupełnie 
je s t pomyślny. Na pytanie telegraficzne, wystosowane 
przez. lir. Konstantego Przeżdzieekiego do Watykanu, 
odpowiedział ks. kardynał Ledóehnwski depesza opie­
wającą dosłownie: „Stan zdrowia Jego świętoldiwo- 
ści jest wyborny",

Odnaleziony poeta. Dzięki poszukiwaniom an­
gielskim. znowu odnaleziono twory poetyckie jednego 
z poetów slarogreckieli, liaeebilidesa. współczesnego i 
współzawodnika Pindara. 0  istnieniu liacehilidasa 
liistorja literatury slarogreckirj wiedziała, sądzono 
jednak, iż książki, zawierające jego twory poetyckie, 
zginęły w pożarze bibljolcki aleksandryjskiej. Obecnie 
przy poszukiwaniach wykopaliskowych w Egipcie 
znaleziono na mumjach królewskich pasy papyrusów. 
na których rozpoznano napisy greckie. Były to poe­
zje Bacehilidesa, opiewające przeważnie świetność 
igrzysk olimpijskich. Rękopisy są bardzo zniszczone, 
a liczba możliwych do odczytania nic przenosi dwu­
dziestu.

W zeszycie grudniowym M is y j  katolickich
znajdujemy zaczerpnięta z dzieła O. Jean pl. „Ma- (Jt^ 
dnia* ciekawą wzmianką o misjonarzu Polaku 
w Indjach Wschodnich w XVII. wieku. Misjonarzem 
tym byt jezuita G abrjd Lenleeowski (Kotkowski). 
Wychowany pierwotnie w < hszy. wykształcenie swe 
dokończył w Rzymie i stad jako misjonarz udał 
sic do Indyj W schodnich. Tu obrał sobie misję 
w Madurzo. okropnie podówczas spusto.szonrj z po­
wodu wojen, które rozprószyły neolitów i misjona­
rzy po górach i wąwozach. Słodyczą i łagodnością 
zjednał sobie serca miejscowej ludności; z czasem 
zaś, by leni snadniej zbliżyć się do niej. przywdział 
o. Lęlowski szaty pokutnika indyjskiego. Autor 
wspomnianego na wstępie dzieła podnosi rzadką sta­
łość’ i cnergję misjonarza polskiego, oraz. jego nie­
pospolita zdolność' tworzenia i wykonywania planów 
misyjnych. 0 . Bętkowski zmarł w roku IlióU. po­
chowany w kościele św. Franciszka w Tryezy- 
nopohl.

Hołd matce, w  mieście meksykańskiein Si- 
naloa stoją na placu Pasco dc la Reforma pomniki 
mężów, zaszczytnie odznaczonych w dziejach Me­
ksyku. Mieszkańcy Sinaloi postanowili dodać jeszcze 
dodać do tego zbioru pomnik najzasiużeńszogn z 
dzieci swego miasta. Glosowanie powszechne mięto 
rozstrzygnąć o wyborze. W  rezultacie jadnakową
liczbę głosów otrzym ali: jeueral Antonio Rosales i 
Augustyna Ramirez. Jenerał odznaczył się nieje­
dnokrotnie na polu bitew, czem jednak zasłużyła 
sobie na taki liold niewiasta meksykańska? Gzy
także odwagą w boju lut* wybitnym udziałem w
życiu społec.znem? Nie! Przeciwnie, była ona uboga, 
ciclią i skromną mieszkami Sinaloi. ale za lo pod­
czas wyprawy napoleońskiej na Meksyk (18G4 do
18G7), gdy mąż jej, Severino Rodrigucz, zginaj w
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B O H A T E R K A .
POWIEŚĆ

J U L J U S 2 A  M A R Y ’E G 0 .
Przekład z franouskiego.

((Jąg dalszy).

M ajątku  nio p o s ia d a ł , a  żona n ic w niosła  
m u też żadnego  p o sa g u . Za czuł znow u p ra c o ­
w a ć , a  TJiipioda m e pozw oliła d ługo  im siebie 
czekać. RoiiiJDin lekkom yślności i .sceptycyzm u, 
k tó ro  zarzucają I a p z o w i,  poczciwe m ia s lo 'p rz y -  
jio inn ia lo  sołiio u s łu g i, ja k ie  m u  w yśw iadczył 
M erode, tak , że w kró tce  cieszył .się znow u sw em  
daw nem  jiow odzouieui 1 uznaniem .

Ż ona je g o  obdarzy ła  d w iem a c ó rk a m i; 
przy  jirzy jściu  na św ia l k tó re j d a n o
im ię M arła , u m a rła  po  k ró lk ie iii , szczęśiiWt!JU 
po/.yt-iu tiialżeńskieni, gdyż nigdy " 'o  d ostrzeg ła , 
że nie posiadała  serca  sw ego  m ęża.

Jakób  nie chciał o K lolyldzie zasięgać ża­
d nych  w iadom ości: w o łał uważać, ją  za u m a rłą .

listach  p isyw anych  d o  o jca  n ie  m ów ił o uioj 
nigdy, a  s ( .|ry  dzierżaw ca, z uczuciem  dclikal- 
nosei, w rodzonem  sercu  o jcow skiem u, nio wspo­
m inał nigriy Q p17ŁSZj0ści.

M n n o s  g °  fJ|.1.0]nneg.(, sp o so b u  życia m u ­
siał JecV  . ak ó b , k tó ry  dzielił sw ój czas ln ię- 
dzy u trzym yw ać p ew ne s to -
su ń k 1 ^  .„ m l  tf ; .  P ew n eg o  w ieczoru  sp o tk a ł 

ktAra b S  »je ^dzial o d  la t pięciu, 
2 KI Ob' piękniejsztj i wdzięku peł­

nie jszą niż k iedyko lw iek , a  podziw iali j ą  w szy­
scy psuli j ą  i zazdrościli je j.

Ż adne z n ich  nie by ło  na lo  spo tk an ie  p rz y ­
g o to w an e  i b ladzi, d rżący  sta li naprzeciw ko  sie­
b ie , używ ając  lakiej siły do zapanow an iu  n ad  
sobą , aby  inni ludzie n ic  n ie  spostrzegli.

P o  te in  sp o tk a n iu  zaczął Jak u b  b yw ać w 
dom u rodziny  B arg em o n t, k tó ra  p raw ie  przez 
cały rok  baw iła  w  P a ry żu . T a m  sp o ty k a ł się 
często  z K lo ly ldą , a  pew nego  d n ia , zostaw szy  
7. n ią  sam  n a  sam , z a p y la ł:

- -  K lotyhto, czy n ic  zap o m n ia ła ś  pani 
o in n ie ?

—  Nie, pow iedzia łam  p a n u  ło  przecież już . 
f nie zap o m n ę  o panu  nigdy.

R ozstali się, przyczem  każdem u •/. nich łzy 
stan ę ły  w. oczach.

\V d w a m iesiące po tem  m łodszy y. dw óch 
synów  Kloty Idy, k tó rem u  d an o  im ię Jakób , aby  
ono p rzypom inało  M ćrode 'a . zachorow ał. M atka 
uw ażała  to początkow o za lekką n iedyspozycję ; 
w kró tce  je d n a k  ch o ro b a  s ta ła  się pow ażniejszą , 
o ddech  dziecka był u tru d n io n y , a silna  gorączka 
o p an o w a ła  b iedną, m ałą  isto tę... Była to  dyfterja .

W pierw szej chw ili bezm yślnego  p rze raże­
n ia  m y śla ła  K lolyldą ty lko o Jakub ie M ćrode. 
I y lk o  on  m ógł leczyć dziecko, tylko nn je d en  
m ógł je  u ra to w a ć . J bez chwili w ahan ia  i n a ­
m ysłu  w y sto so w a ła  do n iego  list nas tępu jący :

„Jeżeli m nie pan kochasz, przybywaj na­
tychm iast! Potrzebuję p an a, przybyw aj!*

ł p rzyszed ł n a ty ch m ias t. B a rg em o n t w yszedł 
w łaśn ie do sąd u , a  Jakób  zasta ł K lo tridę  to ­
nącą  w e łzach.

— Co się stało  ? Dlaczego pani płaczesz? — 
było pierwszem jego pytaniem .

W  milczeniu uchwyciła jego rękę i pocią­

g nęła  go za so b ą  do poko ju , gdzie m ały ch ło­
piec rzężąc leżał w  łóżeczku.

- Jakóbie —  rzekła - dziecko m i u m ie ra !
W p raw n e  oko lekarza- rozp o zn ało  n a ty ch ­

m iast s traszn eg o  n iep rzy jac ie la , z k tó ry m  tu ta j 
m ia ła  się rozpocząć w alka. P e łn e  obaw y je j 
spo jrzen ie spoczyw ało  n a  jeg o  tw arzy , ja k b y  
z niej w yczytać chciało jeg o  m y śli; n a  tw arzy  
d o k to ra  nie zad rg n ął ani je d e n  m nszkul.

— - M ożliwcrn jest. że u ra tu ję  ch łopca — 
rzekł p o p ro sili.

O detchnęła lżej i u ra to w a ła  dziecko, nio 
przeczuw ając , że lekarz d o d ał sobie w d u c h u : 

O baw iam  się tylko, że iost już zapóźno.
Z apisał natyelim iast lek arstw o  i n ie  o p u ­

ścił chorego  ani lia chw ilę. T a k  m inęły trzy  
dni, podczas k tó rych  go rączka s taw ała  się co­
raz w iększa i ch o ro b a  dosięg ła sw ego p u n k tu  
ku lm inacy jnego . Mały dusił się p raw ie , a od ­
dech jego by ł lak chrap liw y, że słychać go było  
w przyległ}cli pokojach .

Z. dziesięć razy dziennie m aw ia ł M ćrode do 
K lo ly ld y :

- - G oraz lepiej... ch łop iec p rze trw a  p rzesi­
lenie...

B argem on t je d n ak  wziął d o k to ra  n a  b o k  i 
z a p y la ł :

Jak ó b  je s t  zgubiony, p ra w d a ?  .M ilionie 
m asz p a n  po trzeby  okłam yw ać...

-  Z g ub iony?  Kto to m óg łby  pow iedzieć?  
Źle z n im  je s t, to  je d y n a  p raw d a ...

<> m iłości lub  przeszłości w tych dn iach  
ok ropnych  nie by ło  wcale m ow y m iędzy  leka­
rzem  a m argrabiną. Strucli, o baw a obecnej 
chw ili g ó row ały  n a d  w szystk icm . Jakżeby  m o ­
żna było mówić o miłości w  obecności tego 
walczącego zę śm iercią biednego dziecka,

k tó rego  o k ro p n e  rzężenie by łoby  siln iejszcin  od 
ich g ło su ?

\ \  k ro tce  m usiał M ćrode do jść  do  p rzek o ­
nan ia , że chłopiec nie m oże być u ra to w a n y  
zw ykłym i w takich  razach  s to so w an y m i środkam i: 
ch łopca je d n a k  go rączka tak  w ycieńczyła i 
osłabiła , że lekarz nie m ógł się odw ażyć n a  
przedsięw zięcie opera.ej f.

/. | loilw ójnych p rzyczyn  obaw ia ł się takow ej.
Ho pierw sze, pon iew aż dziecko m ogło  

um rzeć pod  n o że m ; po  d rug ie , pon iew aż w obec 
n adm iernego  osłab ien ia m ałego  p ac jen ta  wi­
dział. iż ca ła  jego  o d w ag a  i n au k a  u stęp o w ały  
n a  drug i p lan . G dyby lo dziecko było  dla 
niego obecni, zachow ałby  całą sw oja zim ną 
k r e w;  ale Jak ó b  był przecież synom  K lotoidy! 
A  nuż by m u ręk a  za d rża ła?  Go bv się stało , 
gdyby  z obaw y, iż o p erac ja  się  nie uda. z ro ­
bił fałszyw e cięcie?... G dyby k a ta s tro fa  ze szpi­
ta la. w k tó ry m  cho ra  u m a rła  z je g o  w iny, tu ­
taj powtórzyć, się  m ia ła ?  Dreszcz zgrozy w strzą ­
sną ł nim  na lę  m yśl...

Zanim  lekarz m ógł się uciec do  przecięcia 
kan a łu  oddechow ego, nie chciał om inąć  an i j e ­
dnego śro d k a , ja k i nauka staw ia ła  do je g o  d y s­
pozycji.

Dziecku groziła śm ierć z uduszenia , gdyby  
m u  n ie p rzyn iósł u lg i: n iebezpieczeństw o by ło
b a rd z o  w ielkiem . k a tastro fa  m o g ła  n as tąp ić  każ­
dej chwili. M ćrode w prow adził ru rk ę  k ilka cen ­
ty m e tró w  d ługą  przez u s ta  dziecka aż do g a r ­
dł a ,  u ła tw ia jąc  m u  w ten  sp o só b  n a  pew ien 
czas oddychanie . Jak o ’) m ógł w yrzucać zapalną  
n n ite rję  i pić ja k  zw yk le , eo m u  przyn iosło  
p ew n ą ulgę.

W k ró tc e  je d n a k  środek  ten  0ka7.nl się n ie ­
dosta tecznym . G rzybki tw orzy ły  się ciągle n a

now o, większo i liczniejsze niż do tąd , i dziecko 
n ic m ogło  ich w ięcej w yrzucać, W y s iłk i, j a ­
kie czyniło n a d a re m n ie , zabarw iły  tw arzyczkę 
dziecka n a  sino.

Ś m ierć  czyhała przy  łożu m ałego  m ęczennika.
K ło ty lda trac iła  n iem al zm ysły  7. b ó lu  i 

p rzerażen ia .
— Jakób ie  —  m ów iła  do lekarza  —  nie 

m ożesz p an  zatem  u ra to w a ć  m ego dziecka V Cóż 
za w arto ść  m ają  w tak im  razie p ań sk a  n au k a , 
pańska zręczność i dośw iadczenie?... D laczego pan  
je s te ś  sław nym ?... U ra to w ałeś  pan  ty lu  judzi, 
k tó rzy  diii pana  byli zupełn ie obcym i... a m o ­
jem u  sy n o w i. k tó ry  pow in ien  być dla pana 
drog im , nie m ożesz pan  pow róc ić  żw ia ? . .  Nie 
kochałeś pan  m nie ch y b a  n igdy, pon iew aż nie 
znajdu jesz w twej  m iłości dość siły. ab y  dzie­
cko m oje u ch ro n ię  od śm ierci.

O parłszy  g łow ę na lę k ac h , pogrąży ł się w 
głuclteni m ilczeniu , usiad ł 11:1 solić, znużony 
w zruszen iam i i w ysiłkam i bezsennie spędzonych  
dni i nocy .

T e ra z  naw et uklękła przed  nim  i b łagała :
— R a tu j go  p an , Jakóbie! Dlaczego się 

w ahasz? D laczego drżysz? Czyż nie je s łe ś  pan  
p rzyzw yczajony  do w idoku w szystk ich  -mlzkicb 
cierp ień? A lbo leż n ie  m asz pan  ju ż  sam  do 
siebie zaufan ia? T ak  je s t, p raw d a?  W ielki Ró­
że. co ja  m am  począć? B łagam  cię, Jakub ie, 
sp ró b u j, odw aż się n a  rzecz n iem ożliw ą!... D o­
konaj p an  o fiary , aby  go w yra tow ać , a b ę ­
dziesz pan żvł w iecznie w sercu  m ojem , n ie- 
ty lko  dzięki przeszłości, lecz także dzięki n ie ­
ogran iczonej w dzięczności m atk i... Gzyż ta o t.tę­
tn ica nic dla ciebie nie znaczy?... Czyż nie wy-, 
starcza, aby cię na now o napełnić odwagą?

(C icy  d a key  m s t / tp i /
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bitwie pod Mazatlan, wysiała przeciwko najezdnikowi 
wszystkie]) swoich synów, a miała ich trzynastu. 
Synowie ci co do jednego polegli na polu walki i 
dla tego miasto Sinnloa chce oddać hołd matce, 
która takie wychowała dzieci.

Wybory do izby handlowej. Rezultat skru- 
tynjum, przeprowadzonego przez komisję wyborczą, 
mianowaną przez namiestnictwo, do której należeli, 
jako przewodniczący: radca namiestnictwa p. Karol 
Kolarzowski, jako delegat rady m. Lwowa p. Ale­
ksander Getritz, tudzież z grona izby z sekcji han­
dlowej : Gubrynowicz Władysław i Russman Ignacy, 
a z sekcji przemysłowej: p. Piepes Jakób i Moser 
Franciszek — jest następujący.

Wybrani zostali: Z sekcji handlowej : 1. kate- 
tegorja -- 9 cały okręg: Dr. Zdzisław Marchwicki, 
37 głosów. II. kategorja — . 1. okręg (Lwów, Gró­
dek): Baczewski Leopold 402 gl., Buber Salomon 
417, Epstein Maksymiljan 484, Fried Ignacy 483, 
Gubrynowicz W ład. 485, Rusmann Ignacy 484.

2. okręg (Przem yśl): Strisower Henryk 280 gl.
0. okręg (Sambor): Jonasz Maurycy 252 gl.
III. kategorja 9. (cały) okręg: Bauman

Mojżesz 971 gł.
Z sekcji przemysłowej : II. kategorja 9. cały 

okręg- Piepes Jakób 79 gł., Szczepanowski Stani­
sław 81.

III. kategorja 1. okręg (Lwów-Gródek): Ciu- 
chciński St. 1149 gl., Mayer Natan 714.

P. Niemczynowski uzyskał tylko 437 głosów, 
wiec upadł.

2 . okręg i Przemyśl): Sprecher Maurycy 336 
głosów. P. W a ichiewiez, uzyskawszy 115 głosow, 
upadł.

5. okręg (Sanok): W ang Juljan 95 głosów.
7. okręg (Żółkiew): Długoszowski Bolesław

- :  9 głosów.
8 okręg (Kołomyja): Moser Franciszek 197
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Prelegent omawiał po kolei wszystkie cztery 
rodzaje podatków objęte reform ą: 1. nowy podatek 
osobisto dochodowy, 2 . ogólny podatek zarobkowy, 
3 . podatek zarobkowy od przedsiębiorstw, obowią­
zanych do składania publicznych rachunków i 4. po­
datek rentowy, Najobszerniej omawiał prelegent no­
wy podatek osobisto-dochodowy, jako najważniejszy, 
bo stanowiący podwalinę dalszej reformy. Nakłada 
go ustawa na wszystkie osoby fizyczne, których do­
chód ogólny przechodzi 600 zł. Census ten jest 
bardzo ważnym i postępowym, gdyż uwalnia od obo­
wiązku płacenia klasy ubogie. Stopa podatkowa bę­
dzie progresywna, najwyższy procent wynosi 5, pod­
czas gdy dziś dochodzi on 20 .

Do wymiaru podatku powołane będą komisje 
szacunkowe, złożone częścią z osób, zamianowanych 
przez rząd, częścią z osób, wybranych z grona kon- 
trybuentów. Przewodniczącego mianuje również rząd, 
mianowicie minister skarbu. Uprawnionym do wy­
boru połowy komisji jest każdy podatkujący, przy­
jęcie wyboru będzie obowiązkowem. podobnie, jak 
w sądach przysięgłych. Zadaniem komisji będzie 
wymierzyć podatek, a ponieważ w połowie wejdą 
w  jej skład żywioły obywatelskie, przeto społeczeń­
stwo będzie miało większą gwarancję trafnego wy­
miaru. Przy każdym podatku forma komisji będzie 
inną.

Efekt finansowy nowej ustawy nie da się je ­
szcze obliczyć. Rząd przypuszcza, że wyniesie on 
minimalnie 18 milj., maksymalnie 27 milj. Prele­
gent sądzi, że cyfry te nie są optymistyczne. Jeżeli 
sprawdziłaby się cyfra 27 milj., w takim razie 
z nadwyżki dostałoby się Galicji około 700 .000  zł. 
Lwów, zdaniem prof. Głąbińskiego, nie straci nic na 
reformie, może nawet zyska, powinno się tylko roz­
począć energiczną akcję w sprawie wykołatania 
zwrotu wydatków, ponoszonych na koszta poruczo- 
nego zakresu działania, które się obecnie pomnożą. 
Nad prelekcją odbyła się dyskusja.

Jubileusz szkoły politechnicznej. Piszą nam
z Paryża: W  tym roku wyjdzie z druku „Historja 
szkoły politechnicznej w Paryżu “ z powodu stulecia 
jej założenia. To dzieło w trzech wielkich toniach 
i w edycji princeps. nie będzie w handlu księgar­
skim, bo uczniowie tej sławnej szkoły podpisali cały 
nakład 2500  egzemplarzy. Że historja tej szkoły bę­
dzie zajmująca dla wszystkich narodów, nie można 
wątpić, jeśli się uwzględni, że przybywali do niej 
uczniowie ze wszystkich krajów.

W ażną częścią tfej książki będzie historja na­
szyci) rodaków; nazwiska ich zamieszczamy poniżej, 
prosząc ich krewnych lub potomków, aby raczyli 
przesiać daty biograficzne, a przedewszystkiem do­
kładne wiadomości o ich stanowisku i działalności 
w wojsku, dyplomacji, polityce, nauce, przemyśle 
i t. d. pod adresem : prince Wiszniewski. Paris,
7 bis, Rue du Debarcadćre.

Spis Polaków, którzy brali udział w wykładach 
szkoły politechnicznej w P ary żn . jako słuchacze
przychodni: rok 1798. Markowski, 1808 hr. Soł-
tyk, 1809 hr. Dunin Borkowski, 1810 hr. Kon­
stanty Zabielło. 1815 Armiński Fr., 1815 Sopolski 
Fr., uczniowie szkoły politechnicznej warszawskiej,
1816 Krzyżanowski prof. fizyki w Warszawie, 181G 
Strzodski, 2817 Garbiński Gustaw, 1817 Midarow- 
ski Gyprjan wysłani przez narodową komisję eduka­
cyjną, 1817 Miechowicz, 1826 Frąckiewicz prof. ly- 
ceum warszawskiego, 1826 Idzikowski, 1828 hr.
Potocki Stanisław. 1831 Czarnowski Teofil, podpo­
rucznik artylerji, 1831 Kleczkowski, 1832 Malinow­
ski emigrant, 1833 Gąsiorowski, 1834 Gawroński 
podpułkownik, 1834 Kozłowski porucznik emigrant,
1834 Malinowski Ernest, 1834 Ostrowski Stani­
sław, 1835 Dzialyński Napoleon, 1835 Głębocki 
Marjan, 1835 Matczyński Konstanty, 1835 Mianow- 
sk. Leopold, 1835 Michałowski Juljusz, 1835 Pie­
niążek Czesław, 1835 Piwowarski Adam, 1835 
Szulczewski Karol, 1835 Szuniewicz Napoleon,
1835 Ziemięcki Józef, 1836 Chłędowski, 1836 Ję­
drzejewski Jan Paweł, 1836 Roguski Ferdynand, 
1837 Czarnecki Izydor, 1838 Parys Adam, 1840 
Brzezowski Józef, 1861 książę Sapieha. 1863 książę 
Hieronim Lubomirski.

Wielkim skandalem dworskim zajmuje się cała 
prasa japońska już od dłuższego czasu. Przedewszy­
stkiem zamieściło wychodzące w Osaka czasopismo 
N is iu -  RoJcu- Sseiki"  obszerny artykuł, którego 
ostrze wymierzone było przeciwko- ministrowi dworu 
hrabiemu Hisamoto Hisikata. Autor artykułu zarzu­
cał hrabiemu, że pospołu z byłym prezesem mini­
strów markizem Hakubun Ito nadużył wysokiego 
swego stanowiska dla wiasnej korzyści. Markiz Ito 
byl ministrem dworu przed lir. Hisikata i kiedy 
przed dziesięciu laty został prezesem ministrów, po­
starał się o to, iż hrabia objął po nim spuściznę.

Hisikata utrzymał się od tego czasu na tern 
stanowisku, minio, że w owych dziesięciu latach 
zmieniały się gabinety kilkakrotnie. Wzmiankowane 
czasopismo zarzuca mu. że markizowi Ito nawet 
wówczas, kiedy tenże nie był ministrem, wyrobił 
każdej chwili przystęp do apartamentów cesarskich, 
przyczem markiz rozwodził się z cesarzem o polityce, 
jakkolwiek zaszczytu tego nie dostąpili członkowie 
członkowie najstarszych z domem cesarskim spokre­
wnionych rodzin, jak  książęta Konoje, Nissio i inni, 
którym nie wolno było ani słowem dotknąć polityki.

Wzajemny, przyjacielski stosunek, jaki panuje 
pomiędzy markizem Ito a hr. Hisikata miał ten sku­
tek, że przy rozdzielaniu cesarskich (nie państwo­
wych) podarków honorowych po wojnie z Chinami 
tak potrafili się wzajemnie polecać, iż jeden otrzy­
mał 100.000, drugi 70 .000  yen, podczas kiedy naj- 
zaslużeńsi dowódzcy jenerałowie Yamagata i Oj arna 
oraz admirał Saigo dostali tylko po 3 0 .000  yen, 
chociaż przyrzeczono im trzy razy tyle. Nie są to 
najcięższe przewinienia, jakich się dopuścili obaj wy­
mienieni mężowie, dlatego latwem jest do zrozumie­
nia rozgoryczenie prasy.

Kiedy artykuł rzeczony ukazał się w N isiu -  
R oku-Sseiłi, w pierwszych kilku dniacli panował 
pozorny spokój. Dopiero w cztery dni później po­
wtórzył cały artykuł wychodzący w Tokio dziennik 
N ippon  i zaopatrzył owe „rewelacje” ciętemi uwa­
gami. Następnie zaznaczyły niemal wszystkie dzien­
niki stanowisko swoje w tej sprawie i powstała 
w calem cesarstwie prawdziwa wojna na pióra. Nie 
trwało długo a N isiu -R oku-Sse ik i zakazano wy­
dawać na zawsze, wydawnictwo zaś dziennika Nip)- 
pon  zawieszono na czas nieograniczony, jakkolwiek 
nowe ministerstwo przy obejmowaniu rządów zapo­
wiedziało większą swobodę prasy.

* Karnawał w ,,Gwieździe“ . Szereg zabaw 
karnawałowych, urządzanych przez slow, rękodzielni­
ków Iwowsk. „Gwiazda“ z wielkiem powodzeniem 
od wielu lat, rozpoczął wczoraj wieczorek z tańcami. 
Następne wieczorki odbędą się: 6 . lutego i 1. marca, 
zaś pierwszy wieczorek maskowy 18. stycznia, na­
stępne 23. stycznia, 1, 13, 20. i 27. lutego. Czysty 
dochód z zabaw zasila fundusze naukowe, inwali­
dów, wdów, sierót i chorych, członków stow. „Gwia­
zda* i dlatego choćby zabawy tc zasługują na po­
parcie.

* Bal prasy. Przygotowania do balu prasy 
postępują nader energicznie. Wczoraj obradowała 
komisja dekoracyjna, która przyjęła w zupełności 
pomysł przyozdobienia małej sali kasynowej tudzież 
przedsionka, zaprojektowany przez profesora Ryb- 
kowskiego. Mała sala. otrzyma wspaniałą dekorację 
w guście wschodnim. Zaś schody główne i pierwszy 
pokój ozdobią: las krzewów, dostarczony przez p. 
Antoniego Klimowicza, liczne lustra i bogate opony. 
Główna ściana sali balowej przedstawiać będzie

wielce efektowną i miłą dla pań niespodziankę... 
Roboty tapicerskie powierzono zakładowi p. Tkacza. 
Tak więc w dniu 6-ym lutego sale kasyna miejskie­
go odświętną przybiorą postać, jak przystało dla re­
zydencji mocarstwa pióra, jakiem  jest bezsprzecznie 
dzisiejsza publicystyka.

* Wielka reduta budzi już obecnie najżywsze 
zainteresowanie w szerszych kolach naszej publi­
czności, którą też pospieszamy zapewnić, że scena 
wraz z orkiestrą i z audytorjum pokrytą zostanie 
olbrzymiem podjum. W  ten sposób zyska się dość 
miejsca celom wykonania sensacyjnego programu, 
nad którego układem dziś już pracują organizatoro­
wie zabawy. Noc z pierwszego na drugiego lutego 
zapisze się w pamięci Lwowian.

Składki na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowe.

N a  w e t e r a n n - h  o n w e d  a 
S. B. 1 zl.

p. L. K., złriżyl p. J.

I t a l i i  literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek przedstawienie rozpocznie kon­
cert pani Mierzwińskiej; zakończy „Popychadło*, 
komedja w 4 aktach J. Szutkiewicza; jutro we 
wtorek „Marta*, czyli „Kerm asz w Ryszmondzie*, 
opera w 5 aktach Flotowa. Pierwszy występ panny 
Janiny Korolewicz, oraz p p .: Alepsandra Myszugi i 
Juljana Jerom ina; w środę po raz pierwszy „Cyr­
kowcy*, komedja w 3 aktach Franciszka Schoen- 
than’a ; we czwartek „Łucja z Lam m ennooru*, 
opera w 5 aktach Donizettfego. Pierwszy występ 
pani Jadwigi Camillowej, oraz występ p p .: Aleksan­
dra Myszugi, Juljana Jeromina i Gabrjela Górskiego.

Konkurs im. Paderewskiego. W arunki tego 
konkursu, o którym donieśliśmy przed kilku dniami, 
są następujące: Konkursowi muzycznemu podlegają: 
1. symfonja, lub suita w stylu symfonina na wielką 
orkiestrę (nagroda dla najlepszego utworu 1000 
rubli); 2 . koncert na jeden instrument (fortepjan, 
skrzypce, lub wiolonczelę) z towarzyszeniem orkie­
stry (nagroda 500 r s ,) ; 3. utwór z dziedziny m u­
zyki kam eralnej: kwintet, kwartet, trio, sonata
z fortepjanem, albo też kwartet smyczkowy (nagroda 
500  rs.). Utwory drukiem ogłoszone, lub publicznie 
wykonane do konkursu się nie kwalifikują.

Lista sędziów niebawem ogłoszona zostanie; 
tymczasem nadmienia się, że na przewodniczącego 
konkursowi uproszonym został dyrektor Gewandhausu 
w Lipsku, p. Ar. Nikisch. Termin nadsyłania ręko­
pisów uplywe 7. d. 15. grudnia 1897 r. Osoby, 
pragnące ubiegać się o powyższe nagrody, raczą nad­
syłać rękopisy, o ile możności w dwu egzemplaczach, 
wraz z kopertą opieczętowaną, zaopatrzoną w motto 
i zawierającą nazwisko autora, na ręce dyrektora 
Gewandhausu, p. Ar. Nikischa w Lipsku.

Co do konkursu na dzieło dramatyczne ofiaro­
dawca miał przeważnie na celu podanie młodym, a 
rzeczywistym talentom zachęty do twórczości w tym 
kierunku i pola do popisu. Obok warunków arty­
stycznych, wielką wagę przywiązuje on do czystości 
i poprawności języka, a że większa część młodych 
pisarzy nie miała czasu i możności dojść pod tym 
względem do stopnia udoc.konalenia, do jakiego do­
chodzili starsi, konkurs. przeznacza się dla młodych 
autorów do 35 lat wieku. W arunki tego konkursu 
są następujące:

Konkursowi podlega wszelki utwór dramatyczny 
o charakterze poważnym — tragedja, dramat, lub 
komedja — odpowiadający warunkom scenicznym, 
wypełniający cale przedstawienie, nigdzie dotąd nie 
drukowany i nie przedstawiany.

Termin do przedstawienia utworów na konkurs 
upływa z dniem 1. stycznia 1898 r. — Rękopisy 
nadsyłane być m ają do redakcji Bibljcrtcki W a r­
szaw skiej wraz z kopertą zaopatrzoną w motto i 
zawierającą nazwisko autora.

Suma 2000  rs. przeznaczona na nagrody, roz­
dziela się na 4 części: 1000 rs., 500, 300 i 200 
rs. Rozdzielenie tych nagród pomiędzy wspólubiegają- 
cych się zależy w zupełności od sędziów.

Na sędziów konkursu uproszeni zostali zamie­
szkali w W arszawie p p .: Władysław Bogusławski,
Piotr Chmielowski, Marian Gawalewicz, Djonizy 
Henkie], Jan Karłowicz, Józef Kenig, Edward Leo, 
Edward Lubowski, Antoni Pietkiewicz, Wincenty 
Rapacki, Stanisław Rzętkowski, Henryk Sienkiewicz, 
Adolf Święcicki i Kazimierz Zalewski.

Bada państwa.
M ówiąc tryw ialn ie, p ism om  n ie rn iecko -pseu - 

do libe ra lnym  tro ch ę  „ ru ra  /.m iękła*, a to  po 
fakcie p rzy z n an ia  p raw a  pub licznego  szkole cze­
skiej K om enskyego  w e W ied n iu . „S o lidarność 
niem iecka* i „niem ieekość* ja k o ś  znikły ze szpalt 
tych  o rg an ó w , a  n a to m i a s t  p o w sta ła  n a  ich 
szpaltach ... o b aw a  so juszu  słow iańsk iego  w in ­
dzie p ań s tw a . Z b an k ru to w an e  s tro n n ic tw o  .spo­
strzeg ło , iż tryum fując: z pow odu  od rzucen ia  
pozycji c.ylejskiej, try u m fo w a ło  zaw cześnie, to  też, 
ja k  to  zw ykle w  takich  razach  byw a, n as tąp iło  
p rze rażen ie  i p an ik a  w śró d  kół p.seutlo-Iibe-

ra lnyeh . Gdzież się w ięc ta k ,n a g le  podzia ia  
ta  „w iększość an ticy lejska*  ? T ę  pan ik ę  czuć 
najlep iej w  entrefllecie JST. fr. Presse, k tó ra  
kategoryczn ie  zapow iada w  przyszłej radzie 
p a ń s tw a  „słow iańską solidarność.*

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 10. styczn ia. ( Z  izby posłów ). P rzed  

głosow an iem  n ad  sk reślen iem  z dochodów  bu ­
dże tu  pozycji „s tem pel dziennikarsk i*  p rze m a­
w iał m in is te r sk a rb u  B i l i ń s k i  dow odząc, iż 
sk reślen ie  po jedynczej pozycji dochodow ej w y­
raża  c o p ra w d a  n ieu fność d la  rząd u  ze s tro n y  
izby, a le  n ie  znaczy to  jeszcze, aby  rz ą d  zrzekł 
się dochodów  z tej pozycji. G dyby n ap rzyk ład  
izba, ab y  w yrazić m in istrow i ro ln ic tw a w otum  
n ieufności, sk reśliła  m u  dochody  z d ó b r p a ń ­
stw ow ych  i kopalń , to  m in is te r osobiście m ógł 
by  m oże w yciągnąć z tego konsekw encje, ale 
rząd  by n ajm n ie j n ie  zrzekłby się ad m in is trac ji 
kopalń  i d ó b r p ańs tw ow ych , i co za tem  idzie 
p o b ie ra n ia  z n ich  dochodów .

W  ciągi m ow y sw ej zapew nia ł m in is te r 
n ie jed n o k ro tn ie  i z w ielkim  nac isk iem , iż w  za­
sadzie je s t  p rzeciw nik iem  s te m p la  d z ien n ik ar­
skiego i w  n a jk ró tszy m  czasie zap ro p o n u je  izbie 
in n e  podatk i, k tó reb y  pok ry ły  uby tek  ze s te m ­
p la  dzienn ikarsk iego  (oklaski).

N astępn ie  w śró d  w esołego  n a s tro ju  izby i 
hucznych  ok lasków  p rzem aw ia ł p o  raz  trzydz ie­
sty p ie rw szy  p. R o s e r  za zn iesien iem  lo terji 
liczbow ej.

P . P o t o c z e k  p rzem aw ia ł n as tęp n ie  za 
zn iesien iem  m yt.

P o  za ła tw ien iu  e ta tu  m in is te rsw a  sk a rb u  
rozpoczęto  dyskusję  n a d  e ta tem  m in is te rs tw a  
h an d lu , p rzyczem  p. H a l l  w i e l i  im ien iem  sece- 
s jon is tów  zapow iedzia ł n a jo s trze jszą  w alkę rz ą ­
dow i.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego:*1

Berlin 10. stycznia. W  sejm ie p ru sk im  ro z­
poczęła się w czoraj dyskusja  polska.

P ose ł M u n  k e 1, w o lnom yślny , p ię tn o w ał 
o s tro  zakaz p rzem aw ian ia  n a  zg rom adzen iach  
polskich po polsku . M otyw , że o dnośny  u rzę ­
dnik  nie rozum ie  języ k a  polskiego, n ie  w y trzy ­
m uje  żadnej k ry tyk i. Logicznie sądząc , to  taki 
u rzędn ik  m ógłby  rozw iązać zg rom adzen ie  ró ­
w nież i d la tego , że w p rzem ow ie niem ieckiej 
uży to  s ło w a  cudzoziem skiego, —  w k tó re  ja k  
w iadom o , język  niem iecki obfitu je , a k tó reg o  
d an y  u rzędn ik  nie rozum ie. U rzędnicy  p ru scy  — 
w iad o m a to rzecz —  n ie o dznaczają  się w y ­
soką  in te ligencją . Jeżeli rzą d  tak  n a d a l p o s tę ­
pow ać będzie, to  n ie m a  się co dziwić, iż w  sło ­
w iańsk ich  p ro w in c jach  A u strji p o s tę p u ją  tak  
sam o  w obec N iem ców  z tą  ty lko ró żn icą , że 
S łow ian ie  w A u strji m a ją  p e w n ą  m yśl, P ru sacy  
zaś w obec P o laków  p o s tę p u ją  bezm yślnie.

Paryż 10. stycznia. O rg a n  m łodo tu reck i 
M teliieret ośw iadcza, iż su łta n  A b d u l-H am id , 
n ie  chcąc w ykonyw ać p o stan o w io n y ch  refo rm , 
d ziała  tylko n a  korzyść R c sji i d o p ro w ad za  T u rc ję  
do u p ad k u . N a g ruzach  p a ń s tw a  o ttom ańsk iego  
za tkn ie  n iezad ługo  R osja  sw ój sz ta n d a r zw y- 

i.

Belgrad 10. styczn ia. E k s-k ró lo w a  N ata lja  
p rzy b y w a tutaj  w lu tym  dop iero . W szelkie w ięc 
pogłoski o je j pogodzen iu  się z M ilanem  nie 
m a ją  n a  razie  najm niejszej podstaw y .

Petersburg 10 . stycznia. W  tu te jszych  k o ­
łach m in is te rja lnych  k rąży  pog łoska , iż ró w n o ­
cześnie ze zniesieniem  je n e ra ł-g u b e rn a to rs tw  ki­
jow sk iego  i w ileńskiego, będzie zniesionem  i je ­
n e ra ł -  g u b e rn a to rs t w o w arszaw sk ie . W ładza  
cyw ilna m a być w  zupełności w e w szystk ich  
trzech  w ym ien ionych  p ro w in c jach  od łączoną  od 
w ładzy  w ojskow ej, a ogólny n ad z ó r n a d  każ- 
dem  je n e ra ł-g u b e rn a to rs tw e m  m a  być p ow ie- 
rzony  je d n e m u  z w ielkich książąt, ja k  to  m a 
obecnie m iejsce w M oskwie. K an d y d a tem  n a  
takiego zw ierzchn ika rade  n a m ies tn ik a  K ró le­
s tw a  Polsk iego , m a  być w. ks. A leksy M ichaj- 
low icz, szw ag ier obecnego  cara .

Petersburg 10. styczn ia. N a  now y  ro k  s ta ­
rego  sty lu , oczekują tu ta j n o m in acji defin ityw ne­
go m in is tra  sp raw  zagran icznych . W  ko łach  dy ­
p lom atycznych  p rzy g o to w an i są  w szyscy n a  
w ielką n iespodziankę.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po l 1/* ce n ta  od  w yrazu .

Czukam dzierżawy apteki. Zygm unt Go- 
•g i ■. O gela, Kołomyja. 16

Paulina Stróiecka Scbntowa udziela lekcji 
śpiewu ul. Kościuszki 3, piętro It.

H andel mięszany poszukuje natychm iast 
ucznia do praktyki. Józef P i s a r s k i ,

Dolina. 21

Dządowo upoważnione Biuro patentow e 
l» i techniczne inż. Dzbańskiego poszu­
kuje rysownika. Zygmuntowska 7. 18

Oządca, posiadający studja rolnicze i 
•• Utuższą praktyką, poleca się. A dres: 
Mirski, Stryj-Sokołćw . 19

Taśee  karnaw ałow e na fortepian, 50 wy­
jątków i najnowszych tańców  na żą­

danie bezpłatnie w Składzie Nut przy 
księgarni Polsk oj we Lw ow ie, piać 
Marjaćki 1. 11. 960

Folwark Łęczów ka ad  Nowosiółka poczta 
Podhajce m a do sprzedania dw a ty ­

siące pięćset ctr. m etr. kartofel Im pera- 
tory i Anderseny. 6

O luźący żonaty, la t 27, z chlubnemi 
O św iadectw am i z pierw szorzędnych do­
m ów, poszukuje posady za skrom nem  
wynagrodzeniem  na ordynarję Łaskawe 
zgłoszenia: Lwów, Sykstuska t>2 u dozorcy 
dom u. 17

Kalendarz Djabta ilustrow any 1897. Bo­
gaty w dokładne inform acje, doborową 

treść literacką i hum orystyczną, oraz li­
czne portrety  i ryciny. Cena 50 ct., 
z przesyłką 60 ct. 'Nakład księgarni W. 
Poturalskiego, Podgórze-Krakćw.

Mieszkania i sklepy
po  1 cencie od w yrazu .

Ul. Wałowa 29 do wynajęcia zaraz na 
I. piętrze 4 pokoje, kuchnia; ul. Sobie­
skiego 32 do wynajęcia 2 m ieszkania na 
dole składające się po 2 pokoje z K u c h n ią .  
Bliższa wiadomość u dozorcy domu.

P z tery  pokoje, przedpokój, 
I. piętrze Ossolińskich 8.

kuchnia na 
23

S malec na pączki pól kilo 34 centów
znakomity bezwonny jedynie w handlu 

Leonarda Soleckiego, we Lwowie, ulica 
Batorego 1. 2.

l/oncypient z czteroletnią praktyką ohciął- 
*  by zmienić posadę. Adres: Dr. Gerszon 
Zipper, Lwów. 24

Fiir l-a Actiąuitiiten in Gold, Silber, 
Bronce, Porzelian, Limoges, Miniaturę, 
Gemalde, Kupferstiche, Mebel u. Tapisse- 
rhn bezahle fiir Engiand dio hochsten 
Prei30. Demr.achst bereise Galizien u. er- 
bitte Offerte n it genauer Schilderung 
de r Gegenstande an J a c. K ! a u s n e r, 
Hamburg. 556 1 —1

Dolecą swą fabrykę

do lieczek i butelek

Lwów, ni. Ormjańska 1.12

Restauracja Hotelu Victoria
poleca swoją w yborną KUCHNIĘ. Abonament miesięczny w lokalu lub 
do domu. Ceny nadzwyczaj przystępne; na śniadanie w ybór gorących 

i zimnych przekąsek. ' 1016 1—1

Piwo tylko pllzneńskie. J. YOISE.

Zarząd dóbr Olejów
sp rzed aje  n a  nas ien ie  k arto fle  białe 
cudow ne, nadzw yczaj p lenne 23 uf0 
skrobji m ające  po  3 złr. bez w orka 
loco Z borów . —  M a rów nież  7 koni 
4 -le tn ich  IG -tej m ia ry  karosjo rów  

n a  sprzedaż. 1003

J: NAJŚWIEŻSZE NOWOŚCI i  jj

Wypożyczalnia jj 

Książek i Nut 
Stanisław a *diilera

w e Lwowie 
ulica Batorego liczba 28.

tuż naprzeciw  Giinn. Franciszka Józefa. 
A bonam ent (3 tomy n a raz ) 4 0 ct. m ie­

li sięcznie. Kaucja 1 zł. Na prowincję (10 
I tomów naraz) abonam ent 1 zł. iniesię- 
rznie, kaucja  5 zl. Najnowszy katalog 
właśnie opuścił prasę. Zapisywać się mo- 

| źna codziennie. Nuty 6 kawałków na- 
, raz 50 ct. miesięcznie. Kaucja 1 zł.

Wrocław 10 . stycznia. W  Piekarach na Górnym 
Szląsku eksplodowały przed mieszkaniem katolickiego 
proboszcza dwa naboje dynamitowe.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Skarpetki
wełniane, pończochy, ogrzewacze kolan i żołądka polecają :

Matylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjaćki liczba 6.

obok Hotelu francuskiego.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje i sprzedajo wszelkie papiery wartościowe, losy 

i monety po najkorzystniejszych cenach.

PROMESY
do ciągnienia 15. stycznia r. b.

na 4°/0 węg. losy hipoteczne po 2 zł. w raz ze stemplem.
Główna wygrana 100.000 koron.

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zam ówieniach z prowincji uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. na  portorjum .

!! Odróżniajcie prawdę od b la g i!!
Dwa medale zasługi otrzym ał S. W. Niemojowskl 
za w yrób znakomitych tutek n iek le jonych! —
Takiem  odznaczeniem  żadna fabryka tu tek  po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru  egipskiego. — 
Proszę żądać tutek N iem ojowskiego!! Wszędzie 

do nabycia.

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach w uniw. w W iedniu, Berlinie 

i Paryżu

O P E R A T O R
ord. przy ulicy Akademickiej 1. 3, od 10— 12 i od 3 —5

Kantor wymiany
c. i  u p rzp . galic. akcyjnego Bantu hipotecznego
2 kupuje i sprzedaje 1007 1—?

liery wartościowe i lonty
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.
im" K antor wymiany i oddział depozytowy przenie­

siony do lokalu parterow ego w gm achu bankowym .

Skarpetki, kamasze, pończochy myśliwskie, ko­
szule wełniane angielskie, wielki wybór

poleca :

Ma r c i n  Mu l l e r
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

——......  ■ "  —   -----------g . i ^ g g a a a
T E A T R  h r. SK A RBK A .

D z i ś :
Koncert J. Mierzwińskiej.

Zakończy:

P O P Y C H A D Ł O
kom edja w 4 aktach Szutkiewicza.

OSOBY:
Hrabi na L aura Ostojowska . Cichocka
Eugenjusz br. Zdobywski . W oleński
Stan. Żarowski, student uniw. . Nowacki
Jan, stróż dam u . . Ruszkowski
Małgorzata, jego druga żona . Gostyńska
Klementyna, jego córka z II. m ałż. . Gromnicka
Marja córka z I. małż. Bednarzewska
Ignacy, narzeczony Klementyny . Żelazowski

JA;,Zl. f , \  drużbowie ' ' •Michał / . W alewski
^ n lo s ia l  druchny • • P;.jl,e' vska/•osia I . . Michlewiezowa
Prokop Żółciński, obyw. ziem. . Feldm an
Katarzyna, sklepikarka . O trem bow a
Kunegunda, przekupka - Rybicka
Stróżka . . . Lasocka

Rzecz dzieje się za naszych czasów w W arszawie.

Ju tro  „Marta czyli Kiermasz w Ryszmondzie*
opera w 5 aktach Flotowa.

KALENDARZE na rok 1897.
N A J T A N I E J

2 f t  u  Ilustrowany kalendarz 20-centowy “  " E s r k S f e
ll albo też ścienny kalendarz kancelaryjny.

rt Leona Bodeka. Ilustrowany kalendarz powieściowy
bh czny i informacyjny. — Najlepszy ze wszystkich kalendarzy, za- 

zamiast '"'iera najobszerniejszą część informacyjna najdokładniej zestawio- 
50 Ct. ną, nadto bogato ilustrow any dział powieścowy i hum orystyczny 

z wielom a ilustracjami.

Wszelkie inne kalendarze są też na składzie do nabycia.
Wysyłki pocztą tylko za pierwotnem nadesłaniem kwoty przekazem pocztowym.

Za p o b ra n ie m  n ie w ysyła się.
LEON BODEE, Lwów Ormiańska 3. Dom Narodny.

pESPSG -TASKSME5

W  fiłńwnych ap’ekuch. — Sktad główny w P aryżu , 2 0 , ulica*Ś?-Lazar».

Płótna czysto lniano, Chustki do nosa, Bielizną stołową, Bączniki, M o n y  

i wszelką gotową Bielizną, Pończochy, Skarpetki polecają najtaniej I. BEYER i Spółka u, Lwów 
Karola Ludwika 1. 1.

Na karnawał Pudr Serail w trzech odcieniach. Creme Serail 83ł5°ik j. h m T h.
m agistra farm acji.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlaóskiej. Z Drukarni aDziennika Polskiego*, pod zarządem F r a n c ia z k n  K a t t n e m ,


